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Organ Związku krajowego
katoiicko-robotniczych stowarzyszeń.

W ychodzi w  2. 3. i 4. sobotę każdego m iesiąca.

N u m o ra  p o jed y n cze  n a b y w ać  m o ż n a
W Krakowie: w 'b iu rze  d z ie n n ik ó w  H o p - 
c a s a  i S a lo m o n o w e j; w  S u k ie n n ic a c h  
u p. M ańkow sk ie j i h a n d lu  p a p ie ru  p. 
K a rliń s k ie g o  i w e w sz y s tk ich  k s ię g a r ­
n ia c h . W Podgórzu w k s ię g a rn i p. P o tu -  
ra ls k ie g o . We Lwowie w b iu ra c h  d z ie n n i­
ków  i w e w sz y s tk ic h  k s ię g a rn ia c h -  
W Tarnopolu w k s ię g a rn i pp . J a b ło ń s k ic h . 
W Tarnowie i Bochni w k s ię g a rn i  p . P isz a . 
W Nowym Sączu w k s ię g a rn i p. J a k u b o ­
w skiego . W Złoczowie u p. Z u c k e rk a n d la .  
W Stanisławowie w k s ię g a rn i p W . D o- 

b o szy ń sk ieg o .

Nieopieczętowane reklamacye wolne 
są od opłaty pocztowej.

Biuro Redakcyi otwarte od godziny 
1 2 — l , i o d 5 —7 wieczór.

Prenumerata w ynosi:
w  Austryi z przesyłką: rocznie 2  złr., półrocznie 

1 złr., kwartalnie 50 cnt.
Z Bogiem i z SUarodem!

Prenumerata w ynosi:
Za granicami Austro-Węgier: rocznie 3 złr., półro­

cznie 1 złr. 50 cnt., kwartalnie 75 cnt.

Błogosławieństwo Ojca św. Leona XIII.

Na zgrom adzeniu w szystkich stow arzyszeń katolicko-robotniczych w K rakow ie dnia 24. października b. r., na którem  om a­
wiano program  organizującego się stronnictw a katolicko-robotniczego, na wniosek jednego ze zgrom adzonych hucznymi oklaskam i 
uchwalili zebrani wysłać telegram  do Ojca św. z podziękow aniem  za wskazówki w Encyklice „Rerum  N ovarum “ warstwom  p racu ­
jącym  przez Ojca św. udzielone, a zarazem  z wyrazam i czci i uległości synowskiej. Stosująo się do uchw ały Zgrom adzenia, wysłało 
prezydyum  zebrania następujący telegram  :

„Komam ad Suam Sanctitatem  Leonem  X III. 
Congregati Cracoviae operarii catlio lici P o lon i Sanetitati Tnae pro lueid is foecundisąue doctrinis in  

Encyclica Rerum  Novarum  datis gratias agunt iisąue res suas ordinare deliberantes A postolicam  benedictionem  
filiali cum  affectu atque observantia hum illim e petunt.

S tróżyń ski, P iasecki, TAgięza, D r. K w iec iń sk i, secretarius v ia  G rodzka 4 4 “.
Po polsku: R z y m . D o  Jego  Św ią to b liw o śc i Leo n a  X I I I .

Zgrom adzeni w  K rakow ie katoliccy  robotnicy polscy dziękują Waszej Św iątobliw ości za św iatłe i płodne  
nauki E ncyklik i „Rerum  Novarum “ i radząc nad sposobem  urządzenia w edług nich sw oich in teresów  o A po­
sto lsk ie  b łogosław ieństw o z uczuciem  synow skiej m iłości i u leg łości pokornie proszą. Podpisy.

W  odpowiedzi na ten  telegram  otrzymaliśmy' następujące błogosławieństwo od Ojca św .:
„Dr. K w iecińsk i via Grodzka 44  K raków .

R om a.— Sensa devotionis ac p ietatis istius societatis opificum  catholicorum  peraccepta fuere B eatissim o  
Patri, qui ex  corde ipsis om nibus petitam  benedictionem  im pertit. f  31. Card. K am po lla“.

Po polsku: R z y m . D r. K w ie c iń sk i u lica  G ro d z k a  4 4 . K ra k ó w .

Uczucia pobożności i czci w spom nianego stowarzyszenia katolick ich  robotników , były nader m iłe Ojcu 
św iętem u, który też ze serca im  w szystkim  błogosław ieństw a, o k tóre prosili, udziela.

f  31. K a rd y n a ł K a m p o lla “.
P rz y ja c ie le !  "Wzmocnieni na duchu błogosław ieństw em  N am iestnika C hrystusow ego, idźm y śmiało do praoy i walk 

o religijne i narodow e nasze świętości, do polepszenia naszej doli i zdobycia lepszego bytu.

Łaskawych czytelników uprzejmie pro­
simy o wyrównanie zaległej prenumeraty.

A dm in istracya  „ G rzm otu“.

Zgubne skutki liberalno - kapitalistycznej 
gospodarki dla warstw pracujących.

5. Rzemieślnicy, b) Dalsze wadliwości usta­
wy przemysłowej.

Prócz św iadectwa uzdolnienia są jeszcze 
inne punkta w ustawie przem ysłow ej, które 
dają ogrom ną przewagę nad rękodzielnictw em  
wielkiemu kapitałowi i zdają się być jak b y  
na to ukute, aby w arsztaty  rękodzielnicze 
przypraw ić o ruinę, a nieprzeliczoną ilość 
zam ożnych niegdyś i rzetelnych rzem ieśl­
ników w epchnąć w łachm any p ro leta ryatu . 
P otrącim y dzisiaj o jeden  p arag ra f tylko.

Otóż przed niew ielu laty  toczył się w P ra ­
dze wielki spór pom iędzy bednarzam i z j e ­
dnej, a piwowaram i i właścicielami gorzel­
ni z drugiej strony. P rzyczyna sporu była 
ta, iż piw ow ary i gorzelniki poczęli w yra­
biać beczki na własną rękę z pominięciem 
fabryki bednarskiego stowarzyszenia. Spór 
był zażarty , bo chodziło tu  przecież o chleb 
o zarobek, o życie całej praw ie klasy r ę ­
kodzielników. Spraw ę wytoczono na jp ierw  
w N am iestnictw ie czeskiem, następnie w Mi-

nisteryum , ale darem na była skarga i da­
rem ne zabiegi czeskich bednarzy, bo spór 
rozstrzygnięto  ostatecznie na ich niekorzyść. 
P iw ow ary i gorzelniki wygrali. D la czego? 
Ot, bo § 37 ustawy przemysłowej mówi, iż 
„każdy przemysłowiec ma prawo skupić 
w swoim ręku wszelką pracę potrzebną do 
kompletnego wykonania swoich wyrobów". 
W  tym  też celu może przedsiębiorca w 0- 
brębie swego przedsiębiorstw a otworzyć 
w arsztat i utrzj^mywaó na swój rachunek 
czeladników z rozm aitych gałęzi rękodziel­
nictw a z w yjątkiem  atoli uczniów, k tórzyby 
robotę w zakres danej produkcyi w chodzą­
cą, wykonywali.

P a rag ra f ten  stał się niebawem strasznym 

taranem, rozbijającym warsztaty rzemieślni­
cze. N iejasny w swem sformułowaniu, dał 
on powód do najszerszego tłómaczenia. Na 
mocy tego paragrafu  przedsiębiorcy odbie­
ra ją  chleb rzem ieślnikom  dow odząc, iż wy­
roby rękodzielnicze, które oni na własną 
rękę wykonują, należą do „kompletnego (cał­
kowitego) wykonania wyrobów własnej pro­
dukcyi“. Na mocy tego paragrafu właściciele 
wielkich obszarów dworskich otw ierają w ar­
sztaty  dla ślusarzy, stolarzy, tokarzy, lakier­
ników, powroźników i td., k tórzy  nietylko 
potrzeby w łasnego gospodarstwa, ale po­
trzeby  urzędników  i robotników , a co go­
rzej i bliskich sąsiadów i znajom ych zaopa­

trują. Na mocy tego paragrafu  wkracza usta­
wicznie jeden rzemieślnik w zakres pracy dru­
giego: cieśla w ykonuje prace stolarskie, s to ­
larz tokarskie, kuśnierz krawieckie i t d .  
A stąd pom iędzy rzem ieślnikami cały sze­
reg  niezadowolenia, zazdrości, waśni, za­
wiści i obłudy. Słowem p arag ra f ten  w y­
rządza niepow etow ane szkody rzem ieślni­
kom i rzucił kość niezgody pom iędzy rze ­
m ieślników pokrew nych zawodów i to  
do tego stopnia, iż dzisiaj nawet wszelka je ­
dnolita praca rzemieślników celem usunięcia 
wadliwości ustawy jest niezmiernie utrudnioną.

Zbójecka polityka.

W  dzikich tu w K rakow ie żyjem y sto ­
sunkach. Do bezczelnej tak tyk i prew odyrów  
party  i żydokratycznej jesteśm y wpraw dzie 
oddaw na przyzwyczajeni. Znane nam  do­
kładnie deptanie wolności słowa, szczucie 
i szykanow anie tych, k tórzy  się nie dają 
za nos prowadzić żydom  i ich naganiaczom . 
Oswojeni jesteśm y z ulicznemi przezwiskam i 
jak  „łotr", „rzezim ieszek", „szubrawiec", 
jakiem i obryzgują każdego, k tó ry  odważy 
się inaczej myśleć, jak  dobrana żydow ska 
spółka od N aprzodu: H aecker, Ozaki, K lein- 
berger, D iam andy i „złota młodzież" w ro-

Chrześcijanie! kupujcie tylko u swoich!



dzaju K aczanow skich, K lem ensiewiczów itd. 
Zbójeckiej, jednak ulicznej polityki na kułaki 
w biały dzień dotychczas jeszcze nie pra­
ktykowali.

Zdobyli się na nią dopiero w p iątek  d.
5. b. m. Ofiarą potw ornego napadu, w jasny 
dzień, tv najgłówniejszej części m iasta, bo 
w' rynku, padł p. Kazim ierz E hrenberg , re ­
dak to r „Głosu N arodu14. A wiecie za co? 
Z a to, że w swojem piśmie odważył się po 
im ieniu nazwać postępow anie tow. D aszyn 
skiego i jego  adlatusa Kozakiewicza. „Głos 
N arodu44 miał odw agę po m ęsku objaśnić 
lud, że Daszyński, operujący na głupocie 
ludzkiej, zdradza go haniebnie. I  praw dę 
pisał. Bo kto ma ty le m iedzianego czoła, 
że karczem nem i burdam i przeszkadza razem  
z bru talam i niem ieckim i tem u, żeby p arla ­
m ent bodaj jed n ę  krzyw dzącą lud ustawę 
popraw ił, ten zdradza lud_ robotniczy tem  
haniebniej, im więcej obiecanek przed wy­
boram i tem u ludowi rzucał i oczy mu m y­
dlił. Ale cóż! U nas zdaje się socyalistom , 
że im w szystko wolno. Gdy im ty le gw ał­
tów, jak  rozbijanie przedstaw ień, napada­
nie katolickich zgrom adzeń robotniczych i 
ulicznych aw antur uszło bezkarnie, są p e­
wni, że im i w iększe rzeczy ujść mogą. Im 
wolno pluć na duchow ieństw o i Biskupów, 
kalać nasze świętości relig ijne i narodowe, 
innym  natom iast postępow anie ich k ry ty ­
kować w ara!... Zachęceni dotychczasowem  
tchórzostw em  czy safandulstw em  „stróżów  
publicznego porządku44, a dziwną i n iepo­
ję tą  obojętnością społeczeństwa, postano­
wili dalej w alczyć terroryzm em  ulicznym. 
D zielnie i nieustraszenie walczy z nimi p. 
E h ren b erg ; na nim tedy  tej polityki gw ałtu 
postanow ili spróbować. D nia 5. b. m. o 12 */4 
w jasne południe wychodzi p. E hrenberg  
z redakcyi na ulicę. W tem  rzuca się żydek 
H aecker ku niemu i zam ierza s ię , by go 
uderzyć. R edak to r pchnął żyda, k tó ry  za­
toczył się pod ścianę. Oburzony tem  żydo- 
win daje widać znać „p a rty i44 i niejaki K a­
czanowski organizuje bandę włóczęgów, 
kupuje expresa num er 9 i rzuca się kupą 
o godzinie 2% na p. E hrenberga, w racają- 
go do redakcyi. Jed n i trzym ają mu ręce, dru­
dzy zastosow ują politykę pięści. Półksięży­
ców policyjnych — ja k  zw ykle w takich  
razach — ani na lekarstw o. Cywilny a jen t 
policyjny stoi opodal i patrzy  spokojnie — 
dlaczego ? — bo to  n iestety  żyd — a n ap a­
dnięty  „antysem itn ik44! Po chwili znaleźli 
się wreszcie policyanci i „bohatera u licy44 
K aczanow skiego zabrali do „u la44, a z nim 
expresa i innego tow arzysza. W  niedzielę 
aresztow ano innych.

Oto nagi fak t socyalistycznej taktyki. 
Spraw a rozegra się przed kratkam i sądo- 
wemi. Nie je s t to  zniew ażenie redak to ra za 
jeg o  przekonania przez niezadowoloną j e ­
dnostkę, ale zorganizowany rozbój i gw ałt 
publiczny. Być ofiarą potw ornej napaści 
za swe religijne i narodow e przekonania i 
uczucia, to nie hańba, to chluba! I  tu  fa­
talny  błąd popełniła nasza socyalno-dem o- 
kra tyczna partya, bo tego rodzaju gw ałty , 
dopiero otw orzą oczy społeczeństw u i wszy- 
stkim  ludziom  uczciwym  na ich haniebną 
robotę. T rudno nam tylko pojąć stanow i­
sko, jak ie  wobec tego napadu zaję ła „No­
wa R eform a44. „R uch ka to lick i44 we Lw o­
wie m ógł — przypuszczam y — mieć nie- i 

dokładne wiadomości, ale „R eform a44 ta  
„liberalna44 trom tadracka suchotnica z pod j 
P ijarów  przedstaw ia cały ten  napad ja -  I 
ko jak ieś m aleńkie zajście uliczne. No, j 
ale to „Nowa R eform a44, fałszywa, na usłu­
gach  żydow skich sto jąca dem okratyczna 
„służebnica44. — Przez żydow skie patrzy  
szkiełka, nie dziw ota więc, że i w jasn y  
dzień w szystko widzi na opak. G dyby jak i J 
term inato r poturbow ał żydka na Kazim ie- j

rzu, w tenczas grałaby na larum  — a może 
naw et jej poseł Sokołowski wniósłby ok ru ­
tn ą  in terpelacyę do m inistra. Ale że k a to ­
lickiego dziennikarza banda najm itów  ży ­
dowskich napadła na ulicy za to, że umie 
inaczej myśleć jak  żydzi, k tóżby się tam 
tak ą  drobnostką zajm ował. Za ciasne mózgi 
„reform istów 44, żeby to zrozumieć. Je j sa­
telici um ieją tylko otw ierać w rynku składy 
butów  na zagraniczną ta n d e tę , a potem  
krzyczą do zrujnow anych rzem ieślników : 
Brońcie się przed zagraniczną konkurencyą! 
Puszcza P ie trek  b ry tana na W icka, a po ­
tem  w rzeszczy: Wicek uciekaj, bo cię ugry­
zie ! — My z całą stanow czością potępiam y 
ten  uliczny napad i powiadam y naszym 
P rzyjacio łom : Patrzcie, do jak iej wolności 
obyw atelskiej i osobistej prowadzi lud ta  z ży­
dzi ała do kości socyalna dem okracya. Jak  
amen w pacierzu, tak  lud przejrzy i p rę­
dzej czy później zajrzy  w oczy zdrajcom  
ludu i gwałcicielom  wolności. My zanadto 
wysoko dzierżym y sztandar katolicko-ludo­
wy, żebyśm y pod grozą napadów  mieli ze 
zdrajcam i ludu wchodzić w kompromisy,

| lub z za ję tych  placówek się cofnąć. N ieda­
leka przyszłość dzieli nas od prawdziw ego 
zwycięstw a spraw y ludowej, — Kam ienie ich 
nie bolą, — razy przez nich zadane nie 

j h a ń b ią ! .. .

Zgromadzenie służby dworskiej.

W  niedzielę dnia 7 b. m. w sali radnej 
m iasta K rakow a odbyła zgrom adzenie s łu ­
żba dw orska, w celu założenia własnego 
stowarzyszenia. Z godziną trzecią  poczęto 
zapełniać piękną sa lę ; m iędzy p rzy b y ­
łymi widzieliśmy trzech duchow nych i dwóch 
praw ników  (dr. K wieciński i dr. Gra- 
czy ń sk i); przybyli także korespondenci 
„Głosu N arodu44 i „Czasu44. U w agę naszą 
zwrócił również w polskie przyodziany sza­
ty, pow ażny i posiwiały starzec — k tó ry  
z tym  to z owym chodząc rozm aw iał: B ył 
to  p. Piasecki, czynny wielce w katolickich 
stow arzyszeniach u nas w Krakow ie.

Zgrom adzenie zagaił p. Kościółek. M ó­
wił co m yślał, — przeto szczerze i g o ­
rąco. Mowa też jego  zrobiła znakom ite w ra­
żenie i wywołała zapał wielki. Mówili i 
inni jeszcze, a mówili tak  trzeźw o, tak  
miło, że serce rosło i weseliła się dusza, 
że stow arzyszenia katolickie zyskują tak  
zdrow e a pow ażne siły. Przem ów ili również 
i księża i prawnicy, w yjaśniając cel i p o ­
trzebę stow arzyszeń. N astępnie poprosił 
o głos p. dr. Marek, znany socyalista, k tóry  
w raz ze swymi zw olennikam i wcisnął się 
do sali niepostrzeżenie jak  — z przepro­
szeniem ............ Z jaw ienie się M arka iście
było bezczelnem i oburzającem — gdyż nie 
był proszony wcale, a powtóre wiedział 
przecież, że na zgrom adzeniu znajdują się 
tylko ludzie uczciwi i porządni. Sprawił 
też  sw oją obecnością tyle — że o mało nie 
rozeszło się dobrow olnie całe zgrom adze­
nie bez skutku. Zabraw szy głos — mówił 
początkow o rozważnie — gdyż przyznał 
z góry, że z w ywodam i jego  nie zgadza 
się większość zgrom adzonych.

Obserwowaliśmy go gdy mówił. Z każdą 
chwilą staw ał się żywszy, coraz więcej czer­
w ieniał i coraz więcej mierzwiły m u się 
w łosy ... aż zaczął się rzucać i pleść g łup­
stwa, m ajaczyć — jak o y  w nietrzeźw ym  
był stanie. Zgrom adzeni patrzą  po sobie i 
p y ta ją : co to je s t?  — i ze zdziwieniem 
widzą m iędzy sobą nieznane tw a rz e : w y­
mokło , pożółkłe, a oczy ich błyskały zło­
ścią i jadem  nam iętności. Jak że  dziwną 
widzieliśmy ró żn icę : Twarze naszych pełne 
łag o d n o śc i, pełne ż y c ia , pełne słodyczy i 
w ew nętrznego spokoju — choć nieraz bie­

dne ; od tam tych  odwrócić się trzeba, 
i Słuchaliśmy dalej p. Marka... mówił właśnie

0 hr. Potockim , „którem u kłaniają się zgro­
m adzen i44 — i sam zaczął się kiwać, ale 
to tak  sam iutko ja k  w bóżnicy żydzi. Z ro­
zum ieliśm y teraz, z kim on miewa do czy­
nienia i kom u on służy i co to zacz ten  
pan! W net też pow staje w sali szmer, ha-

; łas, zam ęt i k rzyk : precz Z nim! Jed n i 
w stają, inni biegną do prezydyum , a inni 
ju ż  wychodzą. „Proszę nie wychodzić, pro­
szę zostać44 — rozległ się po całej sali głos 
doniosły. W strzym ują s ię , a M arek i tu  i 
tam  coś bełkocze, o coś prosi i „tłucze się 
jak po piekle44. Nareszcie parę powiedział 
jeszcze słów i zakom enderow ał: „Kto się 
nie zgadza ze zgromadzeniem. — proszę za mnąu
1 w yszli, co z M arkiem przyszli — byli to 
pono socyaliści m alarze. Tu m ądrze p. M a­
rek postąp ił, cośkolwiek ostygł i zaraz 
zmądrzał. Zgrom adzenie zaś trw ało dalej

j spokojnie i rączo.
P rzew odniczący przeprosił teraz zgrom a­

dzonych , że tylko dla nieznajom ości p. 
M arka — udzielił mu głosu, a p. K arbow ­
ski uroczyście w imieniu swoim i całej słu­
żby krakow skiej zaprotestował przeciw wty­
kaniu nosa przez socyalistów i w ich szeregi 

j i oświadczył, że nic nigdy wspólnego z niemi 
mieć nie chcą.

My zaś gra tu lu jem y służbodaw com  tak 
dzielnej służby; znajdują się m iędzy niemi 
wpraw dzie socyaliści, lecz są to ty lko  je ­
dnostki. Otoczcież tedy panowie służbę waszą 

i sercem, życzliwością, gdyż warta tego — nie 
wzbraniajcie je j także., aby pracoicała nad ro­
zwinięciem swego stowarzyszenia, k tóre sobie 
założyła na niedzielnem  zgrom adzeniu.

Prosim y w as: pom agajcie, radźcie im
w tej pracy nad poprawieniem  ich bytu. 
A macie służbę serca dobrego. P rzew odni­
czący znowu zabrał głos i opowiedział 
o swym wydalonym  koledze — k tó ry  je s t 
bez zajęcia i utrzym ania. Zgrom adzeni do- 
byw ają z kieszeni sakiew ek i sk ładają datki 
w kwocie 7 złr. 22 ct. Niechże was Bóg 
za to  wspom oże kochani przyjaciele!

W itam y was też z całego se rc a ! P a trz ­
cież jak  różnią się zgrom adzenia nasze od 
socyalistycznych ? U  nas z a p a ł, gorącość 
kończy się dobrym  czynem — tam  za ja ­
dłością i napadem  w jasny  dzień na  o tw ar­
tym  rynku  na uczciwych ludzi. Nie dajcież 
się bałam ucić nie pozwólcie zatruw ać 
sobie poczciw ego a zacnego serca jadem  
obrzydliw ego, zgniłego, a zgubnego zży- 
działego socyalizmu. Nie wolno nam  je ­
dnakże uciekać przed niemi — jak  to wielu 
chciało uczynić na zgrom adzeniu w sali 
radnej. My jesteśmy przecież na własnych 
śmieciach —  na swej ukochanej ziemi — od 
której w ara żydom  i socyalistom. A jeżeli 
nasza polieya pozw ala w yłam ywać drzwi, 
przeryw ać przedstaw ienia i ludzi napadać, 
to bronić się chyba — m usimy sam i!

Do W ydziału nowo zawiązanego stow a­
rzyszen ia , w ybrani zostali: W aw rzyniec
K arbow ski, W ojciech Kowalski, Jak ó b  K o­
ściółek , Tom asz N iedzie lsk i, A ntoni Sie­
kacz i F ilip  S tróżyna. Na zastęp có w : S ta ­
nisław Opidowicz i M ichał Szkaradek. Do 
kom isyi k o n tro lu jące j: W incenty  K orale-
wicz i K arol B iegański. W e środę o d p ra ­
wił ks. K ądzioła Mszę św. na in tencyę no­
w ego stow arzyszenia. Szczęść wam Boże 
P rzy jac ie le !

Gdzie sprawiedliwość i równa miarka?

Donieśliśm y w przeszłym  num erze z ubo­
lewaniem , że poseł Szajer zapom niał się i 
na zgrom adzenie robotników  w iedeńskich 
przyszedł pijany. F a k t sam brzydki — i po­
seł zasłużył na napiętnow anie. Ale w pię-



tnow aniu pow inna być przedew szystkiem  
sprawiedliwość. Szajer przyszedł na p ry ­
w atne zgrom adzenie napity , i pisma ludowe 
i nieludowe fak t ten  rozdm uchały i rozdęły 
do „niebyw ałego skandalua — a tow arzy­
sze klubowi z p. D anielakiem  na czele, wy­
kluczyli go z klubu. — N a sławne ‘25cio- 
godzinne posiedzenie p a rlam en tu , posło­
wie W olf i G lockner przyszli kom pletnie 
pijani i sza! Nie ma wykluczań z klubów, 
ni z parlam entu. Szajer nap ity  na zgrom a­
dzeniu robotniczem  w restauracyi nie robił 
aw antur, tylko „gadał czulej “ — tam ci tłu ­
kli pulpity, wrzeszczeli jak  opętani, za­
taczając się po sali obrad. Czyżby izba 
parlam entarna m iała ten  przywilej, że aw an­
tu ry  pijaków  nie są skandalem ? Żle zrobił 
poseł Szajer, ale stokroć gorzej tamci. W y ­
praw iało się h istorye ze Szajerem  — sp ra­
wiedliwość nakazyw ała tu ta j tak  samo p o ­
stąpić z p ijakam i w parlam encie. Gdzie 
spraw iedliw ość ?!

Zgromadzenie ludowe w Tarnowie
czyli

Dl*. W inkow ski w  opałach .

W niedzielę dnia 7go b. m. zw ołała Tarnowska 
„Praca** zgromadzenie ludowe. Obszerna sala  
„Gwiazdy1* w ypełniła się robotnikami po brzegi. 
Osób było 800. Nie brakło też przedstawicieli in- 
telligenoyi tarnowskiej i duchowieństwa. Zagaił 
pięknie a treściw ie prezes „Pracy** i wódz robo­
tników tarnowskich ks. Dr. Zyguliński. Przewo­
dniczącym wybrano przyj. Gonkę byłego przy- 
w ódzcę socyalistów  tarnowskich, dziś dzielnego 
członka „Pracy** Zastępcą p. Biela prezesa Stow. 
zaw odow ego rob. budowlanych — sekretarzem je ­
dnogłośnie ks. Dr. Zygulińskiego. Przew. Gonko 
przedstawia zgromadzeniu przedstawiciela rządu 
p. kom isarza Krzyżanowskiego. Do pierw szego pun­
ktu: „Nasz program** m ówił przez 3 kwadranse 
wśród oklasków p. Janusz Przygodzki przedsta­
wiając znany już Przyjaciołom  ze sprawozdań 
naszych program katolicko-robotniczej partyi. Zgro­
m adzenie oklaskami i okrzykami przyjmuje pro­
gram. Ks. Dr. Zyguliński zabiera głos uzupełnia­
jąc program. Porusza sprawę szkoły wyznaniowej, 
kw estyę żydow ską i t. d. Przed drugim punktem  
porządku dziennego udziela przew. głosu gościow i 
z Krakowra ks. Stan. Sopuchowi. Mówca w ita zgro­
madzenie im ieniem  krakowskich katolicko-robo- 
tniczych stowarzyszeń, omawia krakowską orga- 
nizacyę — i przedstawia konieczność organizacyi 
kółek zawodowych, które dopiero będą w stanie 
skutecznie chronić pracę przed w yzyskiem , budzić 
zamiłowanie zawodowej pracy. .Rozbito dawne ce­
chy, które przez całe w ieki chroniły pracy, były 
prawdziwą ostoją wiary i narodowości, a nie za­
stąpiono ich niczem. Stronnictwo oparte na orga­
nizacyi zawodowej będzie silne, i będzie w stanie 
w ysyłać do ciał ustaw odaw czych sw ych praw dzi­
wych reprezentantów. Reforma opłakanych stosun­
ków robotniczych w duchu chrześcijańskiej spra­
w iedliw ości konieczna — ruch robotniczy bez Boga  
i m iłości Ojczyzny nie rokuje dla społeczeństw a  
dobrych nadzieji — katastrofa .byłaby nie uni- 
kniona. D zisiejsi reprezentanci kuryi piątej z Kra­
kowa i Lwow a nie stawiają wniosków  mających 
na celu poprawy doli robotnika drogą legalną — 
walą natom iast w  pulpity przeciw  językow i cze­
skiemu i przeszkadzają obradom. W tej chwili 
słychać liczne głosy na s a l i : „Poseł W inkowski 
ta k że /“ N iestety  poseł wasz tak samo, przyznać 
to trzeba ze smutkiem. K ończy m ówca życzeniem  
rozwoju organizacyi tarnowskiej. — N iech Wam 
Bóg błogosławi. Sprawa W asza zw yciężyć musi, 
bo stoi na praw’dzie. Niech żyje lud katolicko ro­
botniczy !“ Gdy okrzyki ucichły z głębi sali, gdzieś 
od drzwi w chodowych słychać tubalne wołanie : 
„Proszę o głosu. Przew. pyta: „Kto żąda głosu?** 
Odpowiedź zaciekawiająca w szystk ich  b rzm i: „Win- 
kowski**! Zgromadzeni w o ła ją : „Na trybunę na 
trybunę znim“. Dr. W inkowski wchodzi i zaczyna 
się tłómaczyć. Głos niepew ny, twrarz blada. Za­
czyna m ówić niezgrabnie. Zgromadzenie w ita jego  
m ow ę wstrząsaj ącj^m salą okrzykiem „hańba po- 
słow i“ „niech nie gada“! P. Janusz Przygodzki 
prosi zgromadzenie : „ Pozwólcie mówić, odpowiemy 
na 'wszystko11. Dr. W inkowski z początku się wzbra­
nia, potem  zaczyna znów mówić. Omija rozporzą­
dzenie językow e, niezgrabnie tylko o nim w spo­
minając. Zgromadzeni niezadowoleni z tego w o­
łają : „Dlaczego poseł łączy się z niemcami przeciw  
Polakom?“ Poseł m ów i: Jestem  przeciw tym któ­
rzy kuli niesprawiedliwe ustawy (G ło sy : liberały

je kuli, pan teraz z nimi!) P o s e ł: „Jestem  przeciw  
rządowi, bo on chce podw yższenia podatku od 
cukru** podw yższenia taryf przewozowych, — ude­
rza na koło polskie język mu się plącze, w g ło­
sie trema. Zaręcza że lud kocha, że on także ro­
botnik. Odpowiadają m u ; „Bojko z panem P o­
słem do jednego klubu należy — ludowi pewnie 
więcej życzliw y, dlaczego z [panem i Niemcami 
w  pulpity nie b ije ! Właśnie o to chodzi żebyście 
niesprawiedliwe ustawy usuwali — a nowe krzywdzące 
dla ludu zwalczali — ale wy nie dopuszczacie do ża­
dnych obrad waląc w p u l p i t y Poseł wypiera się p o­
woli obstrukcyi, zaprzecza jakoby bił w pulpity. 
Odpowiedź : „Gazety w szystkie o tem piszą" ! P o ­
s e ł : „Gazety płatne, to k łam stw o!“ Odpowiedź: 
„Napisać do gazet i spytać, kto ma prawdę ? Po­
seł W inkowski czy w szystkie gazety ! ?“ P oseł chce 
ratować sytuacyę, wypróbowanym środkiem ude­
rza na stańczyków i porusza kradzieże w e Flo- 
ryance. P. Janusz Przygodzki odpowiada w ciętej 
m owie na jego obronę. „Kradzieże w e Floryance 
potępiamy jak każde szalbierstwo i m ówić o tem  
dużo nie potrzeba, bo taki brud sam się w  oczy  
ciśnie**. Punkt za punktem zbija w yw ody posła 
i wśród oklasków pyta go; czy to prawda, że na 
uwagę posła M ilewskiego, iż nieuczciwie postępu­
je jako poseł polski, miał odpow iedzieć : „Ja tu nie 
występuję jako Polak 1“ Mamy na to świadków, żeś 
pan to powiedział. Niech poseł odpowie ! Gromkie 
okrzyki „Niech odpowie! Niech odpowie /“ Poseł 
tłum aczy s i ę ; „kiedy mi Abrahamowicz nie chciał 
udzielić głosu razem z Funkem domagałem się 
natarczywie, w tem chłop polski Potoczek bierze 
za bary Funkego i spycha go z trybuny prezy- 
dyalnej. W tenczas na uwagę M ilewskiego odpo­
w iedziałem : Nie tylko jako Poiak ale jako czło­
wiek potępiam ten krok chłopa polskiego podmó- 
wionego przez szlachciców**. Słychać g ło sy : „Po 
co się tam bijecie ?“ Inni: „Dobrze Potoczek zro- 
bił“. Przygodzki: „Zanotujemy tę odpow iedź posła 
i zapytamy jeszcze raz tych, którzy inaczej tw ier- 
dzą“. Podczas gdy posłow i Przygodzki odpowiada 
dalej na jego obronę, poseł zdenerwowany patrzy 
na zegarek i zabiera się do opuszczenia sali. S ły­
chać g ło s y : „Jeszcze dwie godziny do odejścia po­
ciągu1-1. Przygodzki : „Kiedy poseł tu ju ż  jes t, powi­
nien wysłuchać wyborców, bo poseł to sługa wyborców11. 
Głośne brawa i huczne oklaski. Przygodzki jeszcze  
mówi, a poseł niekontent do najw yższego stopnia  
z tego co zaszło, chw yta za pierwszy lepszy ka­
pelusz (na sw oje nieszczęście kapelusz socyalisty) 
i zostawiając sw oją czapkę z literą „F. W.*‘ tyl- 
nemi drzwiami trybuny przez garderobę teatralną 
„Gwiazdy** prędko się w ynosi. T owarzyszą mu 
g ło s y : „Ucieka, — już go nie ma — po dziesiątki 
do W iednia jedzie** — Po opuszczeniu zgroma­
dzenia przez posła, staw ia ktoś w niosek: „Yotum  
nieufności !** Zgromadzenie w ita ten wniosek hu­
cznymi oklaskami. Przew. w staje, żeby ten w nio­
sek poddać formalnie pod głosowanie. W tem  ko­
misarz starostw a zrywa się i g r o z i: „Jeśli pan 
poddasz ten wniosek pod głosowanie, rozwiążę zgro- 
madzenie**. Przew. oświadcza zgromadzeniu po­
gróżkę przedstawiciela rządu. G łosy: „Dlaczego?** 
O dpow iedź: „Bo tego nie ma na porządku dzien- 
nym “. — Naszem zdaniem, jeśli było wolno tra­
ktować i debatować w tej sprawie i poseł mówił, 
to wolno też i głosować.' Zabiera głos P rzygod zk i: 
„Patrzcie Przyjaciele, zarzucają nam przeciwni­
cy, żeśm y służkami rządu — przekonajcie się 
jak sprawa s t o i!“ Z obawy o rozwiązanie zgro­
madzenia przew-odniczący nie poddaje formalnie 
pod głosow anie. Dobrze ktoś dorzucił: „Mógł się 
i tem już poseł W inkowski przekonać dosadnie 
o naszem zaufaniu**. Przemawia jeszcze ks. D utkie­
w icz wyrażając mowcom podziękowanie. W sali 
okrzyk trzykrotny : „Niech żyją“. Jeszcze pozostał 
drugi punkt porządku dziennego „o kasie chorych**. 
Zgromadzeni jednak jnż zmęczeni, bo godź 7ma, 
stoją już jak mur od 3 godzin, w  sali straszny  
upał. Ks. dr. Zyguliński stawia w niosek „odłożyć 
sprawozdanie o kasie chorych na drugie zgromadzenie1-1. 
W sali zamieszanie, jedni chcą jeszcze słuchać, 
drudzy za skończeniem. Zdenerwowanie rośnie — 
dlatego przew. nie zamyka ale odracza tylko zgro­
madzenie, które wkrótce specyalnie dla sprawy  
kasy chorych zwołane będzie. Zgromadzenie koń­
czy się p ieśn ią : „Kto się w opiekę**. Z jakim uczu­
ciem jechał poseł W inkowski do W iednia w  ka­
peluszu „towarzysza**, to jem u tylko wiadomo. 
Miał sposobność przekonać się, co m yślą jego w y­
borcy o całej jego obstrukcyjnej robocie. A zape­
wnić możem y szan. posła, że niezadowolenie nie 
pochodzi z jakiegoś uprzedzenia lub nienaw iści — 
ow szem  dotychczas cieszył się sym patyą w kołach 
robotniczych — był naw et viceprezesem  w  Ojczy­
źnie. P isaliśm y niedawno : „Lud zapyta na właści- 
wem miejscu posła o jego postępowanie1-1. On był 
głuchym. W szędzie jak na złość łączył się z Da­
szyńskim i Kozakiewiczem  i odgrywał brzydką 
rolę bohatera niem ieckiej obstrukcyi. P. Bojko za­
pewnie zwracał mu też uwagę na niestosow ne co

najmniej postępowanie. Wszak co innego jest zwal­
czać niesprawiedliwe ustawy — i tego lud chce, a co 
innego pomagać „prusakom** we walce ze Słowianami,
i przeszkadzać obradom nad dolą ludu. Stoja- 
łow czycy przecie radykalniejsi jeszcze posłow ie — 
a jednak postępowanie dr. W inkowskiego zacho­
waniem się sw ojem  i w  sw ych pismach potępiają 
Trzymają się tej za sa d y : „Zwalczaliśmy hr. Bade- 
niego w Galicyi — we Wiedniu gdy chce sprawiedli­
wości dla Słowian, zwalczać go nie możemy i nie bę­
dziemy". Ta lekcya udzielona dr. W inkowskiemu  
m oże mu w yjść na dobre. My go nie n ienaw i­
dzimy — ow szem  do pracy z nami zapraszamy 
ale niech się z niemcami i wrogami polskiego  
ludu nie łączy. Od niego zależy, czy będzie umiał 
z doświadczenia korzystać, żeby się nie narazić na 
formalne votum nieufności, gdy stanie przed w ybor­
cami ze sprawozdaniem  poselskiem .

Naoczny świadek.

P o tw o rn a  k ra d z ie ż .
W T ow arzystw ie W zajem nych ubezpieczeń w  Kra­

kowie dokonał Czesław Kieszkowski, naczelnik działu  
życiow ego, olbrzymiej defraudacyi. Człowiek ten o 
pensyi 10 tysięcy  złr. żył nad stan, w  karty 
przegryw ał setki jednego wieczora w  klubie „vry- 
ścigowców**, robił na lew o i prawo prezenciki 
„przyjaciółkom**, w  loży teatralnej musiało się 
być zawrsze — z dnia robiło się noc, z nocy dzień, 
nie dziw, że na takie „zabawki**, zw łaszcza gdy się 
ma 9 dzieci, 10 tysięcy  nie w ystarczało — trzeba  
się było ratować z innego źródła. W  dziale życio­
wym  był w szechwładnym  panem, do przeszłego  
roku stał nad nim tylko jego ojciec sędziw y H en ­
ryk K ieszkow ski, który ufając synalowi, ani sam  
nie patrzył mu na palce, ani innym  patrzeć nie 
pozwolił. A i pan „Czesław** też kontroli nie lu ­
bił, i gdy raz zauważył, że m yślą zaglądnąć w  ra­
chunki, zrobił z tego kw estyę osobistą i groził 
w yzwaniem  na pojedynek. Grał też podobno na 
giełdzie i o jakiem ś „wianie** pewnej artystce... 
udzielonem  w  sum ie kilkudziesięciu tysięcy także 
głuche a tajem nicze chodzą po Krakowie pogłoski. 
Kradł pieniądze nietylko z „Towarzystwa**, ale 
i sierocińskie. Gdy kradzież w yszła na jaw, zło­
dziej uprzedzony przez krewnego swej żony p. 
Bieleckiego dał gdzieś drapaka. Jedni mówią, że 
jest w e W łoszech, drudzy, że jedzie do Ameryki, 
inni, że sobie siedzi dobrze schow any w  Gali­
cyi. W  każdym razie to ciekawe, że takiego „szezu- 
paka“ policya jeszcze nie ujęła... Złodziei mniej­
szych  łapie się dość prędko. W  prasie i opinii 
podejrzeń nie brak, że mu ktoś ucieczkę ułatwił. 
My nie przesądzam y faktów — mamy nadzieję, że 
rzecz się w yjaśni, bo P. Bóg cierpliwy, ale spra­
wiedliw y. W obec takich defraudacyj powiadam y: 
Gdyby p. „Czesława** widziano rzadziej w „resursie 
wyścigowców**, a częściej w kościele i przy kon- 
fesyonale z ludem prostym, do takich skandalów  
nigdyby nie przyszło. Ten zapał do „wyścigów** 
i innych tego rodzaju „zabawek** niejednego już  
z naszych panów przyprowadził do ruiny i zguby. 
Ma się pieniądze na to, żeby ui'ządzać kosztow ne  
zabawki, na których bankiery i zagraniczni w yści-  
gow cy robią św ietne interesa, a nie ma się pie­
niędzy na popieranie celów  nieraz najszlachetniej­
szych. Gdyby u nas było bodaj tyle katolicyzm u  
i patryotyzm u praktycznego ile go je s t na ustach, 
takie skandale byłyby w prost niem ożliwe. Czesław 
Kieszkowski osławił sw e imię na zawsze, zaszko­
dził instytucyi, którą tak bezczelnie okradał, zhań­
bił rodzinę, unieszczęśliwuł sw e dzieci i w iele osób 
prywatnych. Potrzeba będzie w iele w iele czasu  
i w ysiłku ludzi uczciwych, żeby spustoszenia ma- 
teryalne, a w iększe jeszcze moralne przez tego  
człow ieka zrządzone w yrów nać i naprawić. Cała 
prasa zapełniona szczegółam i tej haniebnej kra­
dzieży — nam brak m iejsca nie pozwala więcej 
pisać. Czy i jak się ta smutna sprawa wyjaśni, 
i jaki w eźm ie obrót nie om ieszkam y donieść Przy­
jaciołom  naszym .

Panie Daszyński prosimy o wyjaśnienie!

Od czasu defraudacyi Kieszkow skiego chodzą po 
m ieście z u st do u st powtarzane najrozm aitsze  
w ieści o jakimś stosunku posła z V kuryi kra­
kowskiej do defraudanta. W iadom ości te, gdyby  
były prawdziwe, kom prom itowałyby w  w ysokim  
stopniu p. D aszyskiego nietylko jako posła, naw et 
socyalistycznego, ale także jako człowieka.

W ieści tych, nie w ierząc w  nie na razie, — nie 
powtarzamy — i tej notatki nie m ieliśm y zamiaru 
um ieszczać. Gdy jednak już dwa pisma w  kraju 
w  tej m ateryi publicznie się odezwały, w zyw am y  
posła do jak najrychlejszego w yjaśnienia tej kwe- 
styi. W yjaśnienie w  tej sprawie w ażniejsze dla 
sprawy publicznej, niż „cztery zgromadzenia lu ­
dowe w sprawie stem pla dziennikarskiego**. S tem ­
pel przynosi straty materyalne, które pokryć m o­



żna — pogłoski takie nie odparte przynoszą straty 
moralne, które się niczem pow etow ać nie dadzą. 
W yjaśnienia tego mamy prawo żądać od posła, 
który tak szum nie głosi „nieskazitelność partyi 
i jej p rzed sta w ic ie li! A zatem wyjaśnienia pa­
nie pośłe!

Co słychać w parlamencie?

W iadomo przyjaciołom, że z tym  rokiem kończy 
się t. zw. ugoda z Węgrami, którą Austrya zawiera 
na lat 10. W ęgrzy bowiem aczkolwiek rządzą się 
sami, to jednak oprócz wspólnego cesarza, mają 
jeszcze inne wspólne interesy handlowe i cłow e, 
nad któremi oba parlam enty radzą, a potem  w y­
syłają obie strony t. z w. delegacye, które dopiero 
omawają warunki ugody, a wkońcu cesarz daje 
najw yższe zatwierdzenie. Poniew aż N iem cy a ra­
czej „prusaki“ w e W iedniu wraz z Daszyńskim , 
K ozakiewiczem  i W inkowskim  burdami sw em i nie 
m ogli zmusić hr. Badeniego do cofnięcia rozporzą­
dzenia językow ego, które nakazuje urzędnikom  
w  Czechach uczyć się po czesku, żeby lud mógł 
w  sw oim  języku sprawy po urzędach załatwiać, 
postanowili wyżej wspom niani „obrońcy ludu“ unie­
m ożliw ić obrady nad ugodą z W ęgrami i przez 
to dokuczyć hr. Badeniemu. Poniew aż z powodu  
awantur tych osobników, obrady w  parlamencie nie 
m ogły postępować naprzód, a prezydent w ęgierskich  
m inistrów Banffy pogroził, źe jeśli parlament austry- 
acki ugody nie uchwali, to sprawy obchodzące obie po­
łowy monarchii będą przez same Węgry załatwiane, 
starała się w iększość w szystk iem i siłam i ugodę 
przeprzeć. D latego dnia 27 paźdz. poseł Jaworski 
postawił w niosek, a izba go wbrew w oli obstrukcyi 
przyjęła, żeby posiedzenia odbyw ały się rano i w ie­
czorem. N iem cy ze socyalistam i i posłem  W inkow­
skim w krzyk i postanow ili jeszcze lepszą obstruk- 
cyą (przeszkadzanie w obradach) sfabrykować. P o­
niew aż same krzyki i w ycia nie wystarczały, po­
stanow ili tak długie m ow y gadać, żeby w iększość  
nie m ogła przyjść do głosu. P ierw szy w ten spo­
sób zaczął m ówić Niem iec dr. Lecher poseł z Berna. 
Na posiedzeniu, które trwało 28 paźdż. od piątku 
wieczorem  (godź. 7) do godź. 9 w ieczoi’em w so ­
botę t. j. 27 godzin, Lecher m ów ił z rzędu przez 
12 godzin od 9-ej wieczorem  w piątek do 9-tej rano 
w  sobotę. „Grzał** przytem Niemiec koniaki i czarną  
kawę aż się kurzyło, a gdy się zm ęczył „obstruk- 
cya“ urządzała koncerty wyciem, waleniem  w pul­
pity, gwizdaniem , śpiewem , żeby sobie Lecher mógł 
przez ten czas odpocząć. K oncert ten nie był za darmo, 
bo każdy dzień takiej „zabawki1* kosztuje nas 7000 
złr. A jakie się przytem hece działy — to trudno 
opisać. W olf był w sw oim  sosie. Przyszedł do 
parlamentu pijany a zataczając się wyprawiał pra­
w dziw ie łamane sztuki. P rezydent pytał go kilka­
krotnie: „Panie Wolf czy nie trzeba doktora^. Inni 
radzili, żeby go poseł Tiirk, jego kolega, jako ko- 
nował z zawodu, zbadał. Inni w reszcie m yśleli już 
posłać po „worek** waryata i wóz ratunkowy. K o­
lega W olfa Glockner łaził dla uciechy na czwora- 
po izbie obrad. Nie są że to błazeństwa klow nów  
cyrkowych? I  to przedstawiciele ludu!

D o lepszych „grajków** w  tej m uzyce należeli 
naturalnie w yćw iczony u Szónberga Daszyński, 
Kozakiewicz no i... poseł „ludowy** Winkowski! Przy 
takiej m uzyce „bez zakropienia** się nie obejdzie. 
W ytrąbili też w  tę sławną noc wybrańcy ludu 14 
hektolitrów  (tj. 1400 litrów) piwa, 100 litrów wina  
i kilka kóp wódek i koniaku. Takich „prawodaw- 
ców “ utrzym ujemy w e W iedniu naszym  krwawo  
zapracowanym groszem.

Po Lecherze zabrał głos p oseł Jędrzejow icz 
w im ieniu prawicy i mimo zgiełku w „obstrukcyi** 
dzielnie bronił wniosku o przedłużenie ugody z W ę­
grami. Gdyby jeszcze chwilkę była w iększość w y­
trzymała, w niosek byłby uchwalony. Abrahamo- 
w icz jednak po m ow ie Jędrzejow icza posiedzenie 
nagle zamknął, czem oburzył na siebie najwięcej 
Czechów. Abrahamowicz tłóm aczył się zmęczeniem  
stenografów, którzy już niechcieli dalej pracować. 
Na tem posiedzeniu zemdlało dwóch posłów : Gór­
ski i Błażowski. Dnia 4 listopada odbyło się na­
stępne posiedzenie. Przem awiał Lueger besztając 
okrutnie W olfów , Turków, D aszyńskich i spółkę. 
Chociaż Lueger był przeciwny „takiej** ugodzie, 
która krzywdzi Austryę, w idząc jednak co się w  iz­
bie dzieje, ośw iadczył się za ugodą.

P ow stała okrutna kłótnia m iędzy sam ym i niem- 
cami. Partya Luegera z partyą Szonerera obda­
rzały się nawzajem takimi tytułam i jak: „szubra- 
w iec“, „ulicznik**, „rycerz burdelowy** i t. d. Skoń­
czyło się jednak tem, że w iększość przez powstanie 
przyjęła w niosek o przedłużenie ugody i przekazała 
go Komisyi budżetowej.

Tak w ięc prawica pokonała bandę krzykaczy 
i awanturników. Spodziewać się jednak należy, że 
„obstrukcya** przy drugiem czytaniu wniosku ugo­
dowego będzie się jeszcze starała w szystkiem i środ­

kami tę sprawę utrącić. Jaki koniec będzie tej 
sprawy, doniesiem y później.

Delegacye wspólne są zwołane wolą cesarza na 16 
listopada. Co będzie, gdy nasz parlament do tego 
czasu nie uchwali ugody? W tenczas, być może, że 
hr. Badeni oprze się o 14 §  i jego rząd zawrze 
prowizoryum ugodow e z rządem W ęgierskim.

Niemcy chcieli urządzić zjazd w Berlinie, żeby 
tam poprzeć robotę W olfów, Turków i ich pom o­
cników. Miał tam być W olf — ale rząd zakazał.

Cesarz Wilhelm II przesłał hr. Badeniemu order. 
Fakt ten, że teraz cesarz niem iecki obdarza Ba­
deniego orderem, pokazuje, że sam potępia poli­
tykę warchołów niemieckich.

Co więcej naw et „stary pustelnik** Bismark w sw o­
jej gazecie „Hamburger Nachrichten** uderza na 
obstrukcyę w  naszym  parlamencie. Jasny to do­
wód, że nasi posłow ie z krakowskiej, lwowskiej 
i tarnowskiej V kuryi więcej sprzyjają „prusakom** 
wiedeńskim, niż stary wróg Polaków... Bismark. 
M ożemy sobie pow inszow ać posłów. Nic w ięc dzi­
wnego, źe Czesi nazywając D aszyńskiego „tygry- 
sem “, i „zdrajcą własnego narodu** nie m ogli pojąć, że 
nasi robotnicy nie um ieli się poznać na tym.,, czło­
wieku. Nauka to dla nas na przyszłość! Co do K o­
zakiewicza jesteśm y pewni, że nie znajdą się już 
chłopi, którzyby chcieli dla takiego osobnika... krew  
przelewać! Na W inkowskim wyborcy tarnow scy  
już się poznali. Gdy przy przyszłych wyborach  
„lunie** jak długi, ze w szystkich piersi się wyrwie: 
„Niech mu ziem ia lekką będzie**.

Nadużycia maszynisty Puchalskiego.

Od robotników z kościam i żydowskiej Frenkla 
i Schónbergaw Dąbiu otrzymujemy następujący list:

Wielm. Panie Redaktorze! U dajem y się do W. 
P. Redaktora z błagalną prośbą o łaskawe um ie­
szczenie naszej krzywdy w  „Grzmocie**. Otóż ma­
szynista Puchalski w  kościam i w Dąbiu będąc 
ciągle pijanym, krzywdzi nas biednych robotni­
ków w najgorszy sposób. Zmusza nas ślusarzy 
i palaczy, abyśm y w  niedziele i uroczyste św ięta  
pracowali, chociaż robota w cale pilną nie jest, 
a później żąda od nas, abyśmy zarobione w św ięto  
parę szóstek z nim przepili. A jeżeli, który z nas 
z nim nie chce pić, w tedy Puchalski wypędza go 
z roboty. I tak palacza Liśkiewicza obarczonego 
liczną rodziną, w ypędził Puchalski z roboty jed y ­
nie dlatego, że Liśkiewicz nie chciał sw ego zaro­
bki! z nim przepić. Teraz wyszukał sobie Puchal­
ski „kompana** w cieśli, i obaj ciągle piją, i w sta­
nie pijanym bije Puchalski w łasną żonę i m ści się 
na nas biednych robotnikach.

Grono robotników z kościam i 
następują podpisy.

Od Redakcyi. Nazwisk robotników nie umieszcza- 
my jedynie dlatego, żeby ich uchronić przed szy ­
kanami Puchalskiego. Dowiadywaliśm y się prywa­
tnie o stosunki panujące w kościam i. Ludzie ogól­
nie się skarżą na w yzysk  i złe postępowanie tego  
człowieka. Głosu skargi boją się podnieść, bo by 
się Puchalski tem  więcej nad nimi znęcał. Palacz 
Liśkiewicz na posiedzeniu Zarządu okręgowego  
dnia 29 października przedstawił nadużycia Pu­
chalskiego. Zarząd zajął się jego losem  i w ydele­
gow ał 3 członków w  celu w yszukania mu pracy. 
Liśkiewicz został um ieszczony na kolei dzięki ży­
czliw ości W. P. Jarockiego Naczelnika ogrzewalni 
kolejowej. D ow iedzieliśm y się, że Puchalski lży 
Przyjaźniaków przezwiskam i jak „psy“ „łotry** — 
mamy na to już jednego świadka.

Zarząd Związku okręgowego uprasza wszystkich, 
którzyby słyszeli tego rodzaju przezwiska rzucane 
na naszych braci, żeby się zgłosili na posiedzenie 
zarządu, (Przyjaźń krakowska na ulicy Floryań- 
skiej lub listow nie dali znać przez męża za­
ufania sw ego stowarzyszenia, w  takim razie po­
ciągniem y tego „zucha** przed kratki sądow e za 
obrazę czci. Wreszcie konieczną jest rzeczą, żeby  
Inspektor przem ysłow y p. Naicratil zjechał, w ysłu ­
chał zażaleń robotników i raz usunął nadużycia 
sługi żydow skiego Puchalskiego. Przedtem m aszy­
nistą był nasz Przyjaźniak, ale żydy go w ygryzły  
i najęły „swego człeka**, żeby gryzł robotników. 
Robotnicza organizacya da.sobie radę z tym  śm iał­
kiem. Radzimy mu, żeby nie naciągał struny, bo 
pęknie.

Krwawe zajścia w Dąbrowie Górnej
(Królestwo Polskie).

Robotników  zajętych tam w t. zw. H ucie Ban­
kowej jest 3.500. Dyrekcya w yzyskiw ała ich stra­
sznie, postanow ili tedy upomnieć się o swoją  
krzywdę. Przesłali w ięc na piśmie następujące żą­
dania do dyrekcyi: 1) aby składki, istniejące od lat
15-tu, które każdy robotnik opłaca na kasę wsparcia, 
na doktora, na lekarstwa, w razie kalectwa, na wspar­

cia tymczasowe, były rozdzielone pomiędzy robotników. 
2) aby kary pieniężne, po większej części niesprawie- 
dlńcie wymierzane, były im wrócone. 3) aby wypłata  
odbywała się co 15 dni, a nie, jak to bywało dotąd, 
co 4 lub 5 tygodni. 4) aby zaprowadzono kasę oszczę­
dności. 5) aby usunięto dyrektora Hartinga. Dyrekcya  
obiecała ndpow iedzieć na te żądania w  14 dniach. 
R obotnicy powrócili do pracy, czekając odpow ie­
dzi. Tym czasem  cóż się dzieje? W tym  czasie za­
częto aresztow ać tych, którzy żądania podali. W no- 

j cy żandarmi i so łtysi zaaresztowali siedm iu robo­
tników, m iędzy nimi naw et takich, którzy udziału  
w proteście nie brali. To rozgoryczyło robotników, 
zebrali się w  lesie i tam przed „Krzyżem św., R ó­
żańcem i Strzelbą** przysięgli sobie solidarność i 
postanowili tak długo w strzym ać się od pracy, 
dopóki uw ięzionych 7miu robotników nie uwolnią. 
R oboty stanęły. P łyn stalow y musiano w ypuścić  
z pieców, żeby nie zastygł. U rzędnicy i m ajstro­
w ie z narażeniem życia zabrali się do tej czynno­
ści, gdyż tłum rozgoryczony chciał tem u przeszko­
dzić. Robotnicy rozpędzili pracujących. Nazajutrz, 
gdy się znów urzędnicy zabierali do tej roboty  
przy zamkniętych drzwiach, tłum wyłam ał drzwi 
i wtargnął do wnętrza. Nadeszło wojsko. 7 pułk 
strzelców  opróżnił fabrykę i rozpoczął stan oblę­
żenia w  Dąbrowie. Odczytano pismo gubernatora  
z Piotrkowa. Gdy po przeczytaniu w ezwano tłum  
do rozejścia się, a nikt się nie ruszył, dano znak 
do wystrzału. Strzelano najpierw ślepymi patro­
nami, a gdy to nie pom ogło, dano ostre strzały  
do ludu. Raniono 7 osób, z których dwie umarło 
zaraz, 5 odniesiono do szpitala. Po tej katastrofie 
dopiero robotnicy się rozeszli i zapanował spokój. 
Po czterech dniach zarząd huty ogłosił odezwę, 
że w szyscy  zostaną w ypłaceni i do pracy przyjęci 
na nowych warunkach. Nazajutrz (5. października) 
wrócili w szyscy robotnicy, kilkudziesięciu jednak  
jako w ichrzycieli zaaresztowano. Z tych  część o- 
desłano do Piotrkowa, część zamknięto w tym cza- 
sow em  w ięzieniu w Dąbrowie. Oto goły fakt krwa­
w ych zajść w H ucie Bankowej. Pow odem  do tych  
zaburzeń ze strony robotników a gw ałtu ze strony  
wojska był dyrektor Harting. Przez 10 lat urzę­
dując, zasłużył sobie tylko na przekleństwo robo­
tników. B ył nieludzki, gw ałtow ny, a będąc „pod 
dobrą datą“ lżył ludzi przezwiskam i jak: „baran“, 
„bydlę**, „Świnia** — lub miotał całym stekiem ohy­
dnych wyrażeń. Kto miał młodą żonę, a w iele rze­
czy chciał nie w idzieć — ten miał zaufanie... pana 
dyrektora. Stw ierdzili to nietylko robotnicy, ale 
i oficyaliści. Pod rządami takiego człowieka mu- 

I siało przyjść do katastrofy.
W łaściw ym  dyrektorem je s t francuz Peraudin, 

ale jako obcokrajowca zastępuje go w obec rządu 
Harting. Peraudin jest taki sam jak Harting i do- 

| skonale do siebie pasują. U siebie nie przyjmuje 
| nikogo, robotnika traktuje jak psa, uważa sobie 
I za ubliżenie porozmawiać z robotnikiem, nikomu 

się nie ukłoni, żadnej prośby nie uwzględnia. Za­
stępcą Hartinga jest p. Lamor, człowiek dobry, 
ale w obec terroryzm u dyrektora nie m oże nic ni­
komu dobrego zrobić. Trzecim dyrektorem jest  
Alojzy Riehl. Jest tu od lat 20-tu, doszedł do tej 
godności od chłopaka biurowego, a tacy najgorsi. 
Jego zasadą jest: „Dla nikogo nie poloinno się być 
łagodnym, bo to do ruiny doproivadza“. D latego po­
wiadają robotnicy: „Lepiej dać 5 rubli na ubogich, 
niż z nim rozmawiać11. Taka jest dyrekcya w H u­
cie. W  takich warunkach praca robotnika to pra­
w dziw a katorga. Jest tam kilku yicedyrektorów  
Polaków, ale ci skrępowani przez Ilartingów  i Rie- 
hlów  nic dla ludzi uczynić nie mogą. Straty, ja ­
kie fabryka poniosła, w ynoszą 200 tysięcy  rubli, 
byłyby w iększe, gdyby się urzędnikom nie udało 
w ypuścić law y stalowej z pieców.

W obec tego powiadam y: Gdzie niema sprawiedli­
wości, tam nienawiść, a gdzie nienaieiść, tam gwałt, 
a gdzie gwałt, tam krzywda robotników. Gdyby na 
czele fabryki stali ludzie ze sercem i wiarą, ni- 
gdyby do tak strasznego n ieszczęścia w Dąbrowie 
Górnej nie przyszło. Opisane krwawe zajścia miały 
miejsce między 13. września a 3. października br. 
Brak miejsca nie pozw olił nam dawniej obszerniej 
tej katastrofy opisać.

Z naszych Stowarzyszeń i zgromadzeń.

Od Redakcyi: Sprawozdania ze zgromadzeń: lu­
dowego w Tarnowie i służby dworskiej w  Krako­
wie podaliśmy w  osobnych artykułach. Na tem  
miejscu dzielim y się z Przyjaciółmi w iadom ościa­
mi nadesłanemi z innymh m iejscowości. Zaznacza­
my, że dzięki błogosław ieństw u Bożemu i energii 
naszych członków ruch katolicko-robotniczy szyb- 
kiem tępem idzie naprzód. A idzie tem raźniej 
i obudzą coraz szersze uśpione lub zaślepione agi- 
tacyą żydokratyczną koła robotnicze, im więcej 
obelgą i szykanami bryzga na nas zżydziała par-



tya socyalistyczna. Nas szykany nie zrażają, ow ­
szem są nam bodźcem do tem energiczniejszej 
pracy nad zdem askowaniem  zdrajców ludu i ich 
kreciej roboty. Z podniesionem  czołem, dzierżąc 
w ysoko katolicko-ojczysty sztandar robotniczy, za­
chęceni błogosław ieństw em  Nam iestnika Chrystu­
sow ego kroczmj'- Przyjaciele naprzód do zw ycię­
stw a uczciw ej i szlachetnej sprawy. Ujadania i pod- 
ryw ki najpodlejszego gatunku jakich nam nie szczę­
dzą — nie robotnicy w jarzmo żydow skie zaprzą- 
gnięci — ale uw odziciele ludu niech nam będą na­
dal podnietą i zachętą do tem więcej wytężonej 
pracy. Zwolenników  naszych zasad jednajcie, za­
wiązujcie stow arzyszenia robotnicze, gdzie jeszcze  
nie ma, tw órzcie kółka czytelników  w szędzie tam, 
gdzie bodaj kilku robotników pracuje.

Ani się zżydziałe machery spostrzegą, jak lud 
robotniczy, rozprószony dziś po rozmaitych pla­
cówkach w  kraju, ogłosiw szy swój program spo­
łeczno-polityczny, złączy się w silne stronnictwo, 
a podaw szy rękę braciom w łościanom  stworzy  
armię, która będzie mogła już tylko z pogardą 
patrzeć na zakusy żydow skie kierowane przez 
Daszyńskich, Diamandów, K ozakiew iczów  i Hae- 
ckerów. Ż ydow stw o, które dotąd zaślepione jadem  
nienawiści pluło na duchowieństwo i Biskupów  
naszych, na prace i w ysiłki nasze, przekona się 
po niew czasie, że krecia, wstrętna, wroga Kościo­
łow i i sprawie ludowej robota na niem samem się 
Skrupi. Napuści, ujadania jego i tamy, które na­
szem u rozw ojowi stawia, rzeki ruchu naszego nie 
zastawią — w ody tego ruchu siłą, elementarną 
popłyną naprzód i zaleją naszych -wrogów. „Ge- 
wołty** ich i wrzaski nie pomogą. K lęskę swoją  
przypisać będą musieli urąganiom i w yzyw aniom  
bezczelnym , jakimi do walki nas pchnęli. Jeszcze  
nie znikczem n:ał lud polski do tego stopnia, żeby  
plwanie na sw e narodowe i religijne św iętości 
miał znosić bezczynnie. Dalej Bracia i Przyjaciele 
do organizowania się na całej linii, bo walka cię­
żka — nie na noże i cepy — ale walka o zasady, 
oplwane uczucia, prawa i przekonania nasze, nas 
czeka. Gdyśmy się raz obudzili nie spoczniem y  
w  pracy i wysiłkach naszych dopóty, dopóki sztan­
daru naszego, na którym błyszczą hasła: „Bóg, 
Ojczyzna i spraw iedliw ość dla praeyu nie zatkniemy  
na w szystkich placówkach przez najm itów żydow ­
skich dziś opanowanych. W imię tych najświę­
tszych haseł naprzód Bracia R obotnicy do roboty!

W Kętach istnieje stow arzyszenie m łodzieży rę­
kodzielniczej założone r. 18y4. L iczy członków 54. 
Stow arzyszenie utrzymuje bibliotekę założoną przez 
Tow. Oświaty, i kilkanaście czasopism. Dnia 7 li­
stopada odbyło się] W alne zgromadzznie i wybór 
now ego W ydziału. Szczęść Wam Boże!

Z Bochni piszą do nas: Pamięć ś. p. Kornela Ujej­
skiego uczciło w  naszem  m ieście Stowarzyszenie 
m łodzieży rękodzielniczej i przemysłowej „Ojczy­
zna11 na zebraniu członków' odbytem! w dniu 24 
paźdz. Prezes Ojczyzny ks. Jan W ójcik w ygłosił 
odczyt, w  którym określił życiorys i zasługi dla 
narodu Kornela. Za piękny odczyt podziękował 
im ieniem  Ojczyzny p. Pawełek. Następnie pow i­
tano nowych członków „Ojczyzny1*, im ieniem któ­
rych przemawiał p. dyr. Różański. Odegraniem  
utw orów  muzycznch na flet i skrzypce i odśpie­
waniem p ieśn i: „Z dymem pożarów** i „Boże coś 
Polskę** przez chór Ojczyzny zakończono uroczy­
stość. Zebrania członków odbywają się w  każdą 
niedzielę o godz. 7 w ieczorem  w lokalu Stow a­
rzyszenia.

Z Nowego Sącza donoszą: D zień św. Jana Kan- 
tego 24 paźdz. „Przyjaźń** obchodziła uroczystem  
nabożeństwem  w kościele 0 0 .  Jezuitów , w ieczo­
rem zaś tego sam ego dnia o godz. 6 odbyła się 
pogadanka na tem at: „Austryacka ustawa o zgro­
madzeniach**. W niedzielę 31 paźd, miał u nas 
w Przyjaźni W. ks. Załęski odczyt „O germaniza- 
cyi w Prusach zachodnich, na Górnym Szlązku i 
w  Poznańskiem**. Ciekawy tem at i osoba prele- 
gentu ściągnęły masę słuchaczy. W ielebny prele­
gent w ykazywał stopniow o a dokładnie germanizm  
począwrszy od szkół, wojska, fabryk, urzędów, du­
chow ieństw a i prasy polakożerczej, a zakończył 
na „Hakotystach**. Zaprosił zgromadzonych na 
drugi odczyt na 14 listop. Publiczność podzięko­
wała m ów cy grzmiącemi oklaskami.

U m ieszczona korespondencyą nasza w „Grzmo- 
cie“ o „bohaterstwach półksiężycow ych wachma- 
nów “ poruszyła w reszcie um ysły w Radzie miej­
skiej, bo p. Burmistrz Lipiński zaraz wydał roz­
porządzenie, aby n ieczystości nie w ylew ano na 
ulice i place, a sprawę exkaprala Damasiewicza od­
dano do sądu i za znęcanie się nad nasz3Tm człon­
kiem i trzema terminatorami otrzym ał 24 godzin  
aresztu. (Od Redakcyi: To za mało dla tego „zu- 
cha“, ale i to dobre, że jakiś skutek był.)

Limanowa. Przyjaźń. Do Przyjaźni naszej po kon­
gresie sandeckim przybyło kilku now ych człon­
ków. D elegaci złożyli sprawozdania z kongresu, 
co członków ucieszyło, że nie są sami, ale należą do 
armii katolicko-robotniczej w kraju. We wrześniu

odbyło się przedstawienie amatorskie odegrane 
przez Przyjaźniaków sądeckich. Dochód przyniósł 
54 złr. Po odjeździe ks. Nalepy kuratorem „Przy- 
jaźn i“ został wy^brany ks. Andrzej Bartoszewski, 
zasłużony dla „Pracy“ tarnowskiej, a więcej je ­
szcze dla seminaryum duchownego w  Tarnowie, 
w  którem jeszcze jako kleryk założył „Towarzy­
stw o naukowe" pod wezwaniem  św. Ambrożego, 

j W T ow arzystw ie tem  klerycy zaprawiają się do 
: pracy społecznej przez odczyty, rozprawy i nau- 
1 kow e pogadanki.

Z Grybowa nas informują: W skutek różnych tru­
dności sprawa założenia „Przyjaźni** nie przyszła 
jeszcze do skutku, poczyniono jednak już pierw ­
sze kroki i w  niedługim czasie przybędzie nowy' 
posterunek kałolicko-robotniczy.

W Tarnowie praca spółczesna wre na wszystkich  
punktach. Miasto to pod tym względem może słu­
żyć za przykład innym. W „pracy** odbywają się 
odczyty i pogadanki co niedziela. Kłuje to w oczy 
żydów, bo afisze w nocy zdzierają. W październiku 
na korzyść „Pracy** była tombola, której dochód 
czysty przyniósł przęsło 400 złr. Prezes „Pracy** 
ks. dr Zyguliński doprowadził już do tego, że 
w czwartek dnia 4 listopada otw arty został sklep 
(największy w Tarnowie) „Pracy'**, zawierający 
towary' mieszane, zakupione za 1200 złr.

W „Ojczyźnie4* w  rocznicę powstania listopado- 
wegb odegrane będzie przedstawienie amatorskie. 
Od niedzieli 14 b. m. rozpoczną się odczyty' treści 
historycznej i socyalnej. Jednem  słowrem, gdy  
jeszcze uwzględnimy' Stowarzyszenie sług, które 
coraz więcęj się rozwija, niedawno założoną szw al­
nię i pończoszkarnię, szkołę analfabetów, to przy­
znać trzeba, że dużo jest w Tarnowie ludzi, któ­
rzy umieją odczuć potrzeby ciężko pracujących, 
którzy kościołow i dopomagają w  jego dziele od­
rodzenia społeczeństw a. D latego też gdy tutaj u- 
padł już Czerwony sztandar, to natom iast sztan­
dar Chrystusa w znosi się coraz wyżej i w szystkim  
głosi zw ycięstw o nad przeewrotnemi hasłami! — 
Cześć szermierzom katolicko-ludowym !

Tarnów. Piszą do nas z „Ojczyzny11 w paździer­
niku. Ruch u nas ożyw iony. Członkowie garną się 
do ośw iaty. Co w ieczór mimo ciężkiej całodzien­
nej pracy gromadzimy się w lokalu, czytam y, roz­
prawiamy wspólnie, albo w uczciwej rozrywce 
szukam y wytchnienia po robocie. N iedziela gro­
madzi nas najliczniej. Zawiązało się kółko amator­
skie pod sum iennem kierow nictwem  p. Franc. Fa- 
zana. 3go października dało „kółko** przedstawienie 
w sali teatralnej. Ciekawa a życzliw a nam publi­
czność wypełniła salę po brzegi. R ozpoczęto ko- 
medyą „Qui pro quo“. Gra wypadła bardzo do­
brze, a publiczność hucznym i oklaskami nagradzała 
amatorów. Najlepiej popisali się pan Franciszek 
Fazan, p. Zofia Chowaniec i p. Emilia Lizak. N a­
stępnie pan Fazan odegrał „Berka zapieczętowa- 
nego“ A. Ładnowskiego. Postać żydka handlarza 
w ystud3Tował pan Fazan w yśm ienicie. Zakończyli 
„Chłopi arystokraci**. Niedolę biednej opuszczonej 
sieroty' przedstawiła bardzo dobrze p. M. Lizak, 
kobietę wiejską, mającą pretensyę do pańskości, 
p. Zofia Chowaniec oddała znakomicie. Paradnym  
„kapralem Szczepankiem** był pan Oskarbski, do­
brymi wieśniakami, pp. Król, Czernecki i Ligęza, 
„Mośkiem** p. Krupski. Czysty dochód dla stow a­
rzyszenia przyniósł 52 fł. 75 ct. Na uznanie i ser­
deczną podziękę zasługują: p. Kowalski inżynier 
za bezpłatne w ypożyczenie sali, pan Skrzypiec za 
bezinteresow ne ośw ietlenie. Inteligencyi naszej 
zasyłam y „Bóg zapłać*1 za liczny udział w przed­
stawieniu i za popieranie „Ojczyzny**.

Ojczyźnianin.
Lwów. Pogadanki w „ Jedności“. 3-go października. 

Sala co niedzieli wypełniona po brzegi. Ks. Wró­
blewski miał pogadankę na tem at: „Człowiek w o­
bec państwa, Kościoła i społeczeństwa**, o spo­
czynku niedzielnym  i w ieczornym  po pracy, któ­
rego robotnicy powinni się domagać od chlebo­
dawców, tak, jak się to dzieje w  Angli, Szkocyi 
i Rumunii, gdzie kary są nałożone na gw ałcicieli 
św ięcenia niedzieli. Chlebodawca nie powinien po­
miatać robotnikiem, ale starać się, żeby tenże był 
w stanie w ypełnić sw e obowiązki katolickie i obyT- 
watelskie, pow inien pom yśleć też czasem o jakiejś 
uczciwej rozryw ce dla swojej czeladzi i term ina­
torów. Dalej om awialiśm y konkurencyę żydowską, 
organizacyę, pracę w  niedzielę i św ięta. W ieczór 
zakończyła zabawa towarzyska, w  której pan No­
w akowski i Kłapiński serdecznie ubawili członków. 
Członkowie lubią bardzo takie pogadanki, słuchają 
chętnie i biorą w nich żyw 3r udział. Z każdym  
tygodniem , a naw et z każdym dniem w ielu św ie­
żych członków przybywa.

11-go października. W czoraj w niedzielę w tow. 
katolickich robotników „Jedność** wobec licznie i 
zgromadzonych członków miał ks. Wróblewski i 
trzecią z rzędu pogadankę na tem at: „Trzej pseu- i 
domocarze tego w ieku: żyd, socyaina demokracya 
i militaryzm**. Głównym w rogiem  katolicyzm u jes t  
żyd, który w dzisiejszych czasach przekształcił

i się w  czciciela złotego cielca. W skutek tego on 
je s t  twórcą mamonizmu i kapitalizmu. Kapitalizm, 

! który już w X II. wieku w yw ołał krwawą reakcyę 
w postaci A lbigensów i W aldensów, przeciw k tó ­
rym św. Dominik w alczył różańcem, a nowera za­
rzew iem  za Lutra roziskrzył się wskutek dziełka 
Die weltliche Obrigkeit (523) — w  czasach dzisiej- 

j  szych znajduje niechrześciańskich pogrom ców w  
i postaci socyalnej demokracyi. Ta zaś przeważnie 

fałszyw ie pojęta je s t  geschdftem żydowskim  Mar- 
xów, Lasalów i ich adherentów. Przeciw  niemu 
głów nie państwo w ystępuje z tak zwanym zbroj­
nym pokojem; militaryzm rosnący, a w  ślad za 

j nim rosnące podatki z krzywdą ubogich — to pół 
! środek, bo pozbawiony idei i środków chrześci- 
! jańskich. Konkluzya: chcąc zw alczyć socyalizm  i 

przyjść do porządku dziennego nad militai-yzmem, 
zwrócić się trzeba do hasła Konstantyna W. in 

! hoc. signo vinces, czyli do Chrystusa i Jego K ościo­
ła. Praktyczny wynik tej pogadanki, która niekła- 

1 many zapał wzbudziła w słuchaczach. byda rezo- 
lucya w szystkich, aby przechowując wiarę Chry­
stusa w sercu, ani do sklepu, ani do szyku ży­
dow skiego nie chodzić.

Prądnik Czerwony. W niedzielę dnia 3 Igo pa­
ździernika odbyło się zgromadzenie „Przyjaźni**

! na kióre przybył ks. Sopuch z Krakowa. Oma­
wiano kasy : pogrzebową i oszczędności. Zgrom a­
dzeni uchwalili przystąpić do tych kas założonych  
przed zarząd związku okręgowego stow . robotni­
czych. Sklepik „Przyjaźni rozwija się św ietnie. 
Robotnicy m yślą o założeniu takiego drugiego 
sklepiku przy głów nym  gościńcu.

Podgórze. Przyjaźń dnia 3lgo paźpziernika, zw ołała  
W alne zgromadzenie w celu wyboru zastępcy  
prezesa — gdyż prezes chory, a yiceprezes ustą­
pił. Zgromadzeniu przewodniczył p. St. inżynier 
kolejowy. V iceprezesem  wybrano p. Różę m aszy­
nistę kolejowego. Na zgromadzeniu tem  przema­
w iał ks. St. Sopuch o konieczności założenia  
w Podgórzu sklepiku „Przyjaźni**. Obecnym był 
także ks. W cisło kurator stowarzyszenia.

Dnia 3go b. m. zwołali murarze podgórscy zgroma­
dzenie do sali cechowej w celu założenia katoli­
ckiego stowarzyszenia zaw odowego. Zgromadze­
nie było bardzo liczne. Przewodniczył p. Skoczyń- 
ski murarz. Ks. St. Sopuch w dłuższem 3 kwadr, 
przemówieniu przedstawił statut zgromadzonym, 
którzy go w dyskussyi punkt za punktem roz­
trząsali. U chwalony statut będzie jeszcze raz od­
czytany zgromadzonym, poczem  odeśle się go do 
Namiestnictwa. Zgromadzenie było bardzo oży­
w ione — mimo to nie zakłócił go ani jeden zgrzyt 
niezgody, Murzarze podgórscy dali sobie św iade­
ctw o wielkiego wyrobienia i dojrzałości obywa- 
tejskiej. Po w ielu pięknych wnioskach i bardzo 
praktycznej pogadance o kasach, sklepiku i roz­
maitych sposobach pomagania sobie nawzajem, 
wybrano tym czasow y zai’ząd, który się ma zająć 
sprawami stowarzyszenia. Do W ydziału w eszli 
przyjaciele; przew. Slcoczyński Franciszek, I. zastęp­
ca Krzyszkotoski Piotr, II. Prochowski Szczepan, se ­
kretarz Oplustil Jan, skarbnik Marszałkowski Tomasz.

Stow arzyszenie to będzie nosić nazwę „Zgoda** 
zaw odowe stow . murarzy podgórskich pod w ezw a­
niem  św. W incentego Feneryusza. Zapału m iędzy 
członkami dużo, a o energii św iadczy najlepiej 
fakt, że pięciu z nich przed trzema laty założyli 
sobie „spółkę kasową**, polegającą na tem, że w  
każdą sobotę „na fajrancie** wybierano od siebie 
po kilka centów  i odnoszono zaraz do kasy. Otóż 
obecnie pokazało się, że mają w krakowskiej Ka­
sie oszczędności złożone 380 złr. Najlepszy dowód, 
że i robotnik choć nie dużo zarabia, przy dobrej 
w oli ładny grosz zaoszczędzić sobie może. Stow. 
murarzy podgórskich zapowiada się św ietnie. Za­
raz na początku zapisało się 65 murarzy. Solidar­
ność m iędzy murarzami wielka, rokuje zatem na­
dzieję pięknego rozwoju. Niebawem odbędzie się 
drugie zgromadzenie. Dodać musimy, że robotnicy  
sami zaprosili przez osobną delegacyę ks. Sopucha, 
żeby im pom ógł stow. założyć.

W Sączu d. 7. b. m. odbyło się przy licznym  u- 
dziale członków zgromadzenie poufne. Przew odni­
czył pan W yszyński. O „organizacyi** przemawiał 
p. Stróżyński m aszynista kol. z Krakowa, prezes 
W ydziału okręg. krak. Zgromadzenie ludowe, któ­
re się w tym dniu miało odbyć, zakazało starostw o  
dla braku jakichś formalności. Sprawozdanie z po­
ufnego zgromadzenia podamy poniżej.

O d  R e d a k c y i :  Z powodu nawału materyałów do 
tego numeru korespondeneye z Prądnika, Sącza i ze 
Lwowa jesteśmy zmuszeni odłożyć do następnego 
numeru. Mimo dodatków nie jesteśmy w stanie umieścić 
wszystkich nadesłanych nam rzeczy.

Dla wygody przyjaciół redakcya „Grzmotu* 

zamiast od godziny iO— 11 rano, otwartą od­

tąd będzie od 12— 1 w południe.

P ^ T  Robotnicy katolicy! rozszerzajcie „Grzmot" —  bo to wasz organ. ~ S P I



K RO N IK A .
Przyjaciele! Bądźcie niezmordowanymi w roz­

szerzaniu „Grzmotu1*!

Od re d a k c y i. Wyjaśnienie. Pytano nas z kilku 
stron, dlaczego „Grzmot" w yszedł w październiku  
w  1-szą, 3-cią i 5-tą sobotę. Odpowiadamy: W y­
jątkow o w przeszłym  m iesiącu w ydaliśm y pismo 
w  tych term inach dlatego, że październik miał 5 
sobót, gdyby zatem numer był w yszedł w  4-tą so ­
botę, przerwa m iędzy ostatnim  numerem paździer­
nika a 1-szym numerem listopada wynosiłaby 3 
tygodnie. Żeby takiej przerwy uniknąć, w yszedł 
numer w  5-tą sobotę października.

Donosimy szan. Przyjaciołom , że Czcig. Ks. Pra­
łat Skrzyński jako członek W ydziału okręgowego  
tylko pośredniczy w zbieraniu funduszu zapom ogo­
w ego dla organizacyi okręgowej. Gdy się jakieś 
fundusze zbierze, pójdą przez ręce skarbnika W y­
działu do kasy, a dopiero W ydział na sw ojem  po- i 

siedzeniu wydzielałby zapomogi biednym potrze- j 
bującym koniecznej pom ocy członkom, na przedsta­
w ienie męża zaufania odnośnego stowarzyszenia. 
P isaliśm y o tem  w ostatnim  numerze, ponieważ 
jednak niektórzy niedokładnie to zrozumieli, jesz- I 
cze raz byliśm y zmuszeni rzecz całą wyjaśnić.

Dra Marka uw ażaliśm y dotąd za najrozum niej­
szego człow ieka ze w szystkich „działaczy" partyi 
socyalno-dem okratycznej. W obec jego zachowania  
się na zgromadzeniu służby dworskiej 7-go b. m. 
w  sali Rady miejskiej, musim y sąd o nim zmienić. 1 
Grubo się m yli pan Marek, jeś li sądzi, że w ciska­
niem  się na nasze zgromadzenia i wyprawianiem  
tam awantur osłabi naszą organizacyę. Siebie w o­
bec robotników zohydzić może, ale nam zaszko­
dzić nie potrafi. Niech dr Marek pilnuje K asy cho­
rych, żeby tam uczciw sze stosunki i spraw iedliw ­
sza gospodarka zapanowała, ale ludzi niech nie 
drażni, bo się może ta robota nieprzyjemnie dla 
niego skończyć. Żydowska to praktyka — niechże 
ją  żydom  zostaw i.

W „Przyjaźni" krakowskiej odbyło się 7-go b. m. 
przedstaw ienie amatorskie z progamem: „Mono­
gram" krotochwila — „Majster i czeladnik" kome- 
dya w 2 aktach. Amatorzy, członkow ie „Przyjaźni", 
w yw iązali się znakom icie, ja k o to : pp. Jachim scy, 
p. Schm idowa jako Szarucka, p, Gregorczyk jako 
m ajster Szarucki, również p. Biel. Komedya „Maj­
ster i czeladnik" była urozmaicona śpiewam i i ku­
pletami, za które zebrana licznie publiczność ob­
darzała w ykonaw ców  gorącym i oklaskami. W tejże 
sali „Przyjaźni" m iewa wieczoram i w niedziele ks. 
prof. Gołba odczyty.

Sejm galicyjski zw ołany będzie na 15-go grudnia 
bieżącego roku.

Po Krakowie obiega najśw ieższa pogłoska, że de­
fraudant K ieszkow ski spaceruje sobie spokojnie i  

po . . .  Konstantynopolu. Zwyczajni złodzieje rwali 
zw ykle ku Ameryce, „p. Czesław" dla oryginalności 
da ł nura na W schód.

Dyrektorowie „Tow. wzaj. Ubezp." w Krakowie 
pp. Zenon Słonecki i hr. Karol Scipio, jakoteż za­
stępca dyrektora dr Wład. L isow ski w nieśli rezy- 
gnacyę ze sw ych urzędów. Obowiązki swoje peł­
nić jednak będą do zebrania się Rady Nadzorczej j 
w  dniu 25. b. m.

Hr. Brunicki, w łaściciel Klenczan w Sandeckiem i 
został w sw ojej gm inie wybrany wójtem. Widać, 
że umiał sobie zasłużyć na zaufanie sąsiadów-go- 
spodarzy.

Jak sięźydy bronią? We L w ow ie żydekM ojsze Bran- 
dler „wjachuł" w ozem  na chodnik Rzeźni, przez 
co tam ował komunikacyę. P olicyant Sarniak chciał 
żydka aresztować. W jednej chwili znalazł się 
tłum żydów. Mojsze ośm ielony kupą „koszerników" 
rzucił się na kaprala. Kapral w  obronie własnej 
był zm uszony w yciągnąć szablę — i Mojsze został 
lekko zraniony. Jak żydki zobaczyły krew, „dały 
nogę". Z p ew nością  K olischer lub Byk urządzą 
w  parlamencie „gew ołt do ministra", „co się żyd- 
kom w Galicyi mordy dżieją".

W Samborze dnia 8. b. m. rozpoczął się przed 
sądem obw odow ym  w ielki proces wyborczy. Oskar­
żonych je s t 72 w łościan, obwinionych o zaburze­
nie spokoju publicznego, ciężkie i lekkie uszko­
dzenia ciała. Powołano 60 świadków, od 100 św iad­
ków będą w ysłane pisem ne zeznania. Proces po­
trw a 15 dni.

Ciekawy starosta. W ójt z B ituszow a pod R ygli­
cami z polecenia starosty ukarał grzywną żydów kę 
Gitlę Kleimann za przekroczenie godziny policyj­
nej. Żydówka rekursuje do starosty, a starosta orze­
ka, że w ójt był niekom petentny i... karę zniósł.

Śmierć 15 robotników. W e fabryce m aszyn Ko- 
zielli i K antorowicza w Mińsku nastąpił onegdaj 
wybuch kotła. 15 robotników zabitych, w ielu cię­
żko rannych — fabryka w  grudach.

Pod Ujściem Solnem przeprawiało się 9 przemy­
tników na naszą stronę. Gdy odbijali od brzegu,

zoczył ich ohjeszczyk i strzelił do nich 4 razy. J e­
den z przemytników młody chłopiec padł trupem  
na miejscu z przestrzeloną klatką piersiow ą, drugi 
raniony ciężko w udo, w alczy ze śm iercią — inni 
ratowali się ucieczką.

Pod Zwiernikiem trzech kłusowników: Migała An­
toni, Proszow ski Jan i Stanisław Miede sp oczy­
wając pod lasem, schow ali sobie strzelby w krza­
ki. Gdy je później wyciągano, Migała tak n ieszczę­
śliw ie za lufę pociągnął, że strzelba wypaliła, a 
kula urwała mu pół g łow y.

W Podgórzu dnia 25. pażdz. odbyła się w kościele 
parafialnym uroczystość pośw ięcenia w spólnego  
sztandaru w szystkich cechów podgórskich. Sztan­
dar wartości 800 złr. zdobi z jednej strony prze­
ślicznie haftowany obraz Matki Boskiej, z drugiej j 
strony św. Józef, a na szczjmie drzewca „orzeł J  
biały". Pośw ięcenia  dokonał w assyście X X . W i- \ 
karych ks. W cisło,, kazanie w ygłosił ks. Sopuch 
T. J. z Krakowa. W uroczystości brał udział So­
kół podgórski, cechy krakowskie i podgórskie — 
na nabożeństwie był też obecny starosta podgór­
ski hr. Starzeński i burmistrz radca dworu p. Gar- 
baczyński. Podczas pochodu do kościoła i na chó­
rze przygrywała „Harmonia" krakowska. Po uro­
czystości odbyło się w spólne śniadanie w  Sokole 
na 300 osób.

Rozdawanie nagród sługom domowym w e L w ow ie, 
odbędzie się w dniu N ow ego Roku 1898 o godz. 
10 prze południem w sali dyrekcyi galicyjs. Kasy 
oszczędności. Ubiegać się mogą o nagrodę słudzy 
obojej płci, jeżeli książeczką służbową udowodnią, 
iż u tego sam ego służbodawcy, lub u tegoż ro­
dziny, bez przerwy nie mniej jak piętnaście lat, a 
z tych przynajmniej ostatnie trzy lata w e Lw ow ie  
służyli. Słudzy, którzy przed sześciu  laty otrzym ali 

| nagrodę mogą się ubiegać o powtórną nagrodę,
! jeżeli przez przeciąg tych sześciu  lat u tego sa- 
j  mego służbodawcy lub u jego rodziny, w e L w o­

w ie mieszkającej, w dalszej służbie zostają. Ka­
żdemu słudze, który się zgłosi z książeczką, po­
w yższe lata służby udowadniającą, w  kancelaryi 
K asy wydany będzie blankiet prośby, którą po 
należytem  wypełnieniu rubryk przez służbodaw ców  

! i ks. proboszczów  w łaściw ych parafii najpóźniej 
do 1. grudnia 1897 r. oddać należy, albowiem  p óź­
niejsze zgłoszenie się nie będzie u w zg lęd n io n e .— 
Kto się w dniu Nowego Roku nie staw i osobiście 
dla odebrania przyznanej mu nagrody, przypisze 
sobie samemu jej utratę, jeżeli nie udowodni prze­
szkody uchylić się nie dającej.

Dziś kronika szczuplejsza niź zwykle z powodu nade­
słania wielu konieczniejszych rzeczy, (przyp. Red.)]

Otrzymujemy następujący komunikat:
W  Niedzielę dnia 14 b. m. odbędzie się pośw ię­

cenie now ego lokalu Stow arzyszenia m łodzieży  
rękodzielniczej pod nazwą „Przyjaźń" przy ulicy  
Kurniki 1. 6, I p., na które Zarząd ma zaszczyt 
zaprosić w szystkie delegacye Stow arzyszeń kato­
lickich, również Szanowną P. T. Publiczność nam  
życzliw ą. P rezes: Laskowski.

S Z A R A D Y .

i.
Gdy mnie z „b“ afisze głoszą,
Serca młodych tchną rozkoszą,
W tedy w dzień ów, przypadnie,
Z „s“ ustroją zaw sze ładnie.
Jeśli troski w zięły górę,
Brzmienie moje z „ż“ ponure.
Z „p“ od w ieków  ja podporą,
Z „c" zaś miarę nazwę skoro.

II.
Chociaż zwią ją magnifika,
Przyznasz pono, że ma bzika,
Jeśli w staje od południa 
I dnia resztę tem zatrudnia,
Że się bawi, siebie zdobi,
Okrom tego nic nie robi.
Głosek w nazw ie jej nie w iele  
W staw  ostatnią na ich czele,
A ta znana kobiecina 
Zaraz imię przypomina.

R ozwiązanie szarad w Nrze 30: wy-mów-ka za- 
gad-ka.

Pierw sze i najlepsze rozwiązanie szarad w ier­
szem, nadesłał p. Adam Staszczyk z Krakowa:

I.
„Parlamentowi trzeba ująć „wyki"

Tej trzodzie W olfów, co nasz pieniądz kradną,
Za te zdziczałe krzyki i wybryki
Ciężkie „wymówki" na ich karki spadną".

II.

„Drugiej szarady koniec był zbyt gładki 
I sam powiedział, że to są „zagadki".

P. Staszczyk zatem otrzymał zasłużoną premię.
Dobre rozwiązanie obu zagadek nadesłali: W i­

told W ójcik z Tarnowa; F. Kwiat, z Podgórza; 
Teresa Jarz. z Krakowa. Dobre rozwiązanie pierw ­
szej p. W incenty Fiem a z Przemyśla.

Kto pierwszy nadeśle rozwiązanie szarad w dzi­
siejszym  numerze podanych, otrzyma na premię 
dzieło o 416 stronach „Ksiądz Karol Antoniewicz"  
z portretem, przez ks. Jana Badeniego T. J.

S k rz y n k a  na lis ty .
Tarnopol. W ny ks. Cz. L ist niebawem. Spodzie­

w am y się, że trudności te dadzą się usunąć.
Buczacz. W ny ks. Koziarz. W ysłaliśm y. Niech  

B óg błogosław i. Im szersze kręgi nasze hasła obej­
mują, tem dla sprawy lepiej.

Drohobycz. Korespondent. Cztery egzemplarze 
statutów  posłaliśm y. Ostatni czas, żeby w tych  
dwóch ogniskach pracy coś zacząć działać. Mazury 
dzielny lud.

Kenty. W ny ks. Leja. Daj Boże, żeby zamiary 
piękne udało się jaknajprędzej do skutku dopro­
wadzić. L ist niebawem.

Wieliczka. W ny P. Piotr Krokiewicz. Dla braku 
miejsca w kronice, um ieściliśm y w ogłoszeniach.

Linów. P. T. W. Koresp. „Jedności". Korespon- 
dencye interesujące ale trochę za długie. Prosim y  
skracać.

Trzciana.. W ny P. W. P. Prosimy o artykuły 
w  sprawach w łościańskich.

Tarnów. W ny P. Biel. W ysłaliśm y.
Niepołomice. Kółko czytelników . „Grzmot" po­

syłam y, o korespondencye prosimy.
Tarnów. W ny P. Gonko. Prosim y nam donieść 

jak się rozwija sklep „Pracy". Ogłosimy dla za­
chęty innych.

N a  fundusz a g ita c y jn y  z ło ży li: W. X. J. B. 
20 złr. F. Z. z Bochni 25 ct. P. Stan. W. z Kra­
kowa 50 ct. Anonim 25 ct.

N a  fundusz p ra s o w y  Wna P. A. P. z Kra­
kowa 5 złr. (zarazem ubranie dla biednych) X. Y. 
Z. 200 złr.

W s z y s c y  i najbiedniejsi mogą pre­

numerować „ G rz m o t11, jeźli się zbiorą 

k ó łk a  czy te ln ików  z 10 lub 20 osób. 

i trzymać go sobie będą na spółkę. Wtedy 

każdy mieć będzie gazetkę na c a ły  ro k  
za 20 albo nawet za 10 centów!

O głoszen ia .

Do L. 34.140/97 z dnia 22 października b. r. urzę- 
downie zawiadomiło mię Świetne c. k. Starostwo lwow­
skie przy zwrocie allegatów I. i II. w dniu 28. b. m. 
iź kreda przezemnie wydobywana została zaleconą fa­
brykantom wody sodowej w powiecie lwowskim. —  
„Sapienti sat!"  dla wysmarowanych jarmułek.

Wieliczka 31. października 1897.
Z poważaniem

P io tr  K ro k ie w icz .

Pierwszy katolicki

ZAKŁAD WYROBÓW S Z C Z O T U
ANTONIEGO RÓŻYCKIEGO

(w  Jaśle)
w ykonuje dobre, trw ałe a tanie szczotki 

i sumiennie.

Pierwsza krajowa koncesyon. chrześcijańska

FABRYKA MEDALIKÓW
„E m an u e l od św . J ó ze fa”

Kraków, ul. Sienna Nr. 12.

P o siad a  w ie lk i zapas gotow ych  m ed a lik ów  
i krzyżyków  w łasn eg o  w yrobu z w izeru n ­

kam i Ś w iętych  z polsk im i napisam i.

S k le p  Z n a f t ą  i w szelkim i przyborami dom o­
wymi, w łasność naszego „Przyjaźmaka", przenie­
siony teraz na ulicę Wiślną I. 4  gorąco polecam y 
w szystkim  katolikom.

^ t n l s r n ia  Braci Li9?zów> w  Krak?wie przy ulicy 
O lU ld ll l łu  św. Marka 1. 31, przyjmuje zam ów ie­
nia na w szelkie roboty stolarskie, kościelne, m e­
blowe i fabryczne. Potrzeba dobrego stolarza, u- 
miejącego dobrze i fachowo rysować.

Katolicy! Pamiętajcie o swoicl


